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W drodze z Będzina do Częstochowy we wtorek 28 go ł>. m. zagubiony został

p a sz p o rt zag ran iczny
na im ię A leksan dra  Haftki, o r a z  dokum enty  u r z ę d o w e  i z a ­

św ia d c z e n ie  o s o b is te .
Łaskawy znalazca zechce zwrócić za wynagrodzeniem Częstochowa Piłsudskiego 15,

Wobec grozy położenia.
Bardzo spokojny, zrównoważony i nie 

poddający się nastrojona, publicysta „Kur 
jera  Warszawskiego* * p. B. Ktskowskl, 
wystąpił wczoraj z apelem namiętnym i 
niepardonującym nikomu. Zoać już w ar­
tykule: „Cudu oozekujeoie“? ostateesne 
zniecierpliwienie, zaniepokojenie i prze­
strach. Impulsem była odezwa „Stronnic 
iwa demokratycznego* (t. j. kanapy r a ­
dykalnej na 6 osób) w sprawie spadku 
waluty polskiej i ocknięcie się krakow­
skiego „N apm da* , który teraz dostrzegł 
konsekwencje marszałkowskiej gospodar­
ki i militarystycznego ssała, przez P.P.S. 
t. j. polskich parake-socjslistów z taką 
dynamiką podtrzymywanego. P. Koskow- 
ski zastanawia się nad remedjami propo­
nowanymi przez p. Kempnera i jego par 
tyjną kanapą t. j. nad wielką daniną na­
rodową oraz pożyczką przymusową i do- 
ohodzl do słusznego przekonania, że są 
niewystarczające. Ponieważ jak wojsko 
tak finanse u nas zorganizowane były 
nie organioznle, leoz eximproYiso. przeto 
obecnie potrzebne są zarządzenia heroicz 
ae nprcszczone oięcla sesarakie. Dlatego 
domaga się p. K. dla ministra skarbu 
specjalnych pełnomocnictw, któreby mu 
rozwiązały ręce zupełnie. Pan Steozkow- 
ski będzie musiał wprost zwróoić do le­
karstw i kuracji końskiej. Czytamy np,:

„Kto wie, czy nie wypadnie t9* s ęg- 
nąó do środków jeszcze dalej idących. Są 
finansiści, którzy gotowiby nawet przy- 
klasnąć dekretowi, zakazującemu na pe­
wien krótki ezas przywozu prawie wsayst 
kich towarów z zagranicy. I ta ewentu 
alność musi być wzifta pod uwagę*.

P. Koskowskiego oburza do żywego 
stanowisko Ssjrao, który najspokojniej, 
najD it frasob l iw ie j  w k w iec ie  w momencie

tak grrżnym, jak groźna było podejście 
bolszewików pod Warszawę, obecnie go­
dzi się z powodu zaniedbań Rządu na 
odroczenie się na miesiąc, licząc widocz­
nie na jakiś „cud nad Wisłą*, na jak ie­
goś nowego Weyganda, który rodzime i 
swojskie bzdury i dziury poziłata i pona 
prawia. P. Koskowskiego oburza ta lek­
komyślne ść sprzęgnięta igooraoją oburza, 
że podcias kassandrycznej mowy posła 
Radziszewskiego w Sejmie słychać było 
wśród posłów z PSL. kpinki. P . Koskow  
ski twierdzi że:

„Sejm, który całą grozę położenia po 
jął l ocenił, Dis zawieszałby ani na chwi 
lę swych czynności. Przeciwnie, powołał­
by cn specjalną komisję 1 nakazałby jej 
opraoowauie, wspólnie z rz\dero, całego 
planu i doraźnego i trwałego ratowania 
skarbu. Danina i p .życzka mogą przy­
nieść tyle tylko, aby zdobyć kilka miesię 
ey spokoju, potrzebnych na obmyślenie 
gruntownej sanacji finansów, aby na 8 — 
4 miesiące móc zamknąć prasy banknoto­
we. Stała równowaga budżetu mośe być 
osiągnięta jedynie zaprowadzeniem osz­
czędności w wydatkach ) zwłaszcza ogro- 
ranem pomnożeniem dochodów.

Jeżeli zaś Sejm się nie opamięta i za 
miast się rozjeżdżać nie zajmie iotensyw 
nie sposobami ratowania to grozi nam 
już niechybnie podobna oogi tureckiej 
kontrola finansowa p a is tw  zachodnich, 
bankructwo, wzięcie nas w kuratelę przy 
utracie Wilaa 1 Galioji Wschodniej. I gro 
zi p. Koskowski, że:

„Zai.te, przyjdzie czas, kiedy po c a ­
łym kraju rozlegnie się jeden zgoday 
głos: ani jednego posła z konstytuanty 
nie wybierzć do przyszłego Sejmu! Ani 
jednego z tych, któr:y w niermiernie groź 
nej chwili okazali się ślepi i głus.“.

Tyle „Kurjer Warszawski*.

Go sądzi Wilno o projektach 
Hymansa.

Korzystając z chwilowego pobytu w 
Warszawie p. F  Raczkowskiego, prezesa 
Komitetu zjednoczenia Kresów wscho­
dnich z całością Rzeczypospolitej, redak- 
sja „Gaż. Warsz.* zaciągąęła informacji 
co do stanu umysłów ludności Wilna i 
Wileńszozyzny.

3Jestem ogromnie z amiepokfjony osta- 
tniemi wiadomościami w sprawie rokowtń 
w Genewie — mówi p. Raczkowski:

Trzeba prży.riać, iż depesze ostatnie, 
podające wiadomość o tern, jakoby nasz 
przedstawiciel, p. Askenazy, zgodził się 
z pewnemi zmianami na propozycje p. 
Hymansa są nieścisłe. W katdym razie 
tego rodzaju wiadomość wywołała w Wił 
nie, jak  zresztą na całym terenie t. zw. 
L t w y  środkowej wprost p o g n ę b ia ją c e  
wrażenie. Ludność tamtejsza słyszeć nie 
chce o ladnem Innem rozwiązaniu sp ra ­
wy, jak wcielanie bezpośrednie do Polaki.

Ludzie poproslu zrozum eć nie potrafią 
dlaczego kraj również Polski jak okolice 
Warszawy lub Krakowa miałby być pe 
zbawionym przyrodzonego prawa zjedno­
czenia z Macierzą. (Powist wileński ma 
85 pror. Polaków).

Źidne wymysły kantonalne lub coś 
podobnego nikogo nie zadowolą i w razie 
powzięcia decyzji sprzecznej z dążeniami 
całego kraju, cała wileńszyzna notorycz­
nie domagać się będzie ażeby ową decy­
zję poddano głosowaniu powszechnemu 
ludności zaioteresowanoj co będzie równo 
znaczne z jej odrzuceniem.

Stanowisko niezachwiane mieszkańców 
ziemi wileńskiej jest najlepszą rękojmą, 
te  pomimo wszystko niesłychanej ustępli­
wości naszych polityków, ostateczne roz- 
strzygn ęoie losów kraju będzie zgodne 
z interesem Polski.

„Wszelkie opowiadania o rozdwojeniu 
opinji wśród Polaków na Litwie ś rodko­
wej o Istnieniu szeregu ugrupowań, dą- 
żącycb w kierunku federalistycznym, są 
poprostu fikcją.

Jeżeli idzie o federację Litwy z Pol­
ską, to pod tym względem nie ma różni­
cy zdań, wszyscy bez względu na takie 
lub inne zabarwień e polityczne chętnieby

s'ę pisili na wznowienie tradycyjnej łącz­
ności pomiędzy Polską a Litwą, ale nigdy 
kosztem Wilna, nigdy kosztem oddania 
LHwinom t go, co jes t  polskie i bez­
sprzecznie do Polski należeć powinno.

Takich federalistów, którzy się godzą 
na oddanie Wilna Litwie, chociażby kar.- 
tonalnej, a więc właściwie litewsko pol­
skiej, można w Wilnie policzyć na pal­
cach, zaś na prowincji nie ma ich woale!

Wiadomości polityczno.
B ru siłow  w od zem  b o l s z e ­

w ików .
Z Moskwy donoszą, że generał Brnsi 

łow mianowany został naczelnym wodzem 
wojsk Ukrainy sowieckiej oraz armji po 
łudniowo kaukaskiej 1 oddziałów operują­
cych za Kaukazem. Brusiłow otrzymał 
nieograniczone połnomócnictwa.

P ro je k t  Hymansa p r z y ję to .
Rada Ligi Narodów przyjęła projekt 

Hjmansa w sprawie konfliktu polskołi 
tewskiego.

Przedstawiciel Polski przyjął projekt 
z małem zastrzeżeniem.

Przedstawiciel rządu litewskiego oś­
wiadczył, iż przed yowzięciem decyzji mu 
si porozumieć się ze swoim rządem.

Zamach w Belgradzie
B o lsz e w ic y  ob c ię l i  zab ió  

r e g e n ta  i P a s io z a .
„Neue Freie  Presse" donosi z Bel­

gradu: Dnia 28 z. m. na powóz ks. regen 
ta, jadącego po złożeniu przysięgi na kon 
stjtuoję w zgromadzenia narodowem w 
towarzystwie prezydenta ministrów Pasi 
cza, rzucono bombę, która eksplodowała 
przedwcześnie. Książę regent i Pasie / 
nie odnieśli szwanku. Odłamki bomby 
zraniły jedną osobę ciężko a 6 lekko. 
Sprawcę zamachu ujęto. Zeznał on, że 
jest bolszewikiem. Pochodzi z obszarów 
przyłączonych do Jagoslawji.

Komunista węgierski, Stegley, rzucił 
bombę na powracających z parlamentu w 
Belgradzie ks. Aleksandra oraz ministra 
Pasicza. Zarówno książę, jak minister

WSZECHPOLSKI  ZJAZD
Z w i ą z k u  L u d o w o - N a r o d o w e g o

z e  W szystk ich  z iem  R zeczy p o sp o lite j P o lsk iej

odbędzie s ię  w dniach 3 i 4 lipca w C zęstochow ie
W u y itk is  Kola Związku Ludowo-Narodowego obowiązane są w ysłać delegatów.
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Pssicz, uszli niebezpieczeństwu. J©Bt 6 
osób ciężko rannych.

K rw a w e  r o z r u c h y  na  R usi 
z a k a r p a c k ie j .

Czeska psrt ja  republikańska zwołali 
(chłopska) w Munkaozu zjazd włościań- 
s twa ruBkiego, należącego do tej czeskiej 
partji .  Podczas wiecu pod golem niebem 
przyszło do bójki z przeciwnikami (wiej- 
skie stronnictwo ruskie), posypały się ka 
mienie, wreszcie strzały. Zandarmerja 
przyw róci*  ład. Wedle „Czeskiego Stó­
wa* padły 2 trupy i 20 rannych. Uszko 
dzono gmach municypjum. Wskutek tycb 
zaburzeń ogłoszono w Munkaczu stan o 
bieżenia i obsadzono miasto gęstymi pa 
trolami wojskowymi.

K lę sk a  G re k ó w .
Donoszą z wiajogodnego źródła, że 

grecy ponieśli kląskę, na odcinku Uszak. 
18-a dywizja grecka jest całkowicie roz 
bita i ścigana przez oddziały tureckie. 
Komunikat kemalistów donosi o zajęciu 
Sngbud oraz pozycji greckich pcd Tepe- 
tarła.

O honor munduru.
Z prawdziwą satysfakcją za­

mieszczamy wyjaśnienie p. gen. 
Pogorzelskiego.

Szybkość, z jakąprzeprowadzo- 
no śledztwo w tej przykrej spra­
wie. świadczy, iż nasze władze 
wojskowe wysoko cenią honor 
munduru żołnierza polskiego i nie 
pozwolą go plamić. To też stwier 
dzamy raz jeszcze, że czyn nie­
godny noszenia munduru oficera, 
jednostki w niczem nie zmniejszy 
tej miłości, jaką wszyscy żywimy 
dla reprezentantów armji naszej. 

Otrzymaliśmy co następuje: 
„W  sprawie artykułu umiesz­

czonego w „Kurjerze Częstochow- 
skim “ w dniu 29 czerwca r. b. 
„Pohańbienie mundurów oficer­
skich proszę o umieszczenie na­
stępującego wyjaśnienia:

„Przeprowadzone przez odnośne 
władze wojskowe dochodzenia już 
na podstawie służbowego donie­
sienia ustaliły, że oficer ppor. p. J., 
o którym mowa we wspomnianym  
artykule, jest zdemobilizowany i 
mundur nosił bezprawnie.

Jako taki, podlega obecnie są­
dom cywilnym, zaś wojskowe w ła­
dze wystąpiły ze swej strony prze 
ciw niemu o przewinienie hono­
rowe.

Co do faktu drugiego, podanego 
w powyższym artykule komuni­
kuję, że samo zajście jakoteż i 
nazwiska innych nie zostały j e ­
szcze stwierdzone. W tej sprawie 
toczą się dalsze dochodzenia1*.

P o g o r z e l s k i  
G.-o. ppor. i D-c* 7 dyw. piecb, 

i Dowódca Garnizonu.

K r o n i k a .
Ś w ię c e n ia  n a  J a s n e j  G ó rze .

J. E ks. Biskup Władysław Krynicki, 
w niedzielą dn. 8-go lipca o gódz. 8 ej 
rano, na wielkim Kościele Jasnogórskiej 
Bazyliki rozpocznie święcenie na kap ła­
nów 3 djakonów, w tej liczbie 2 ch Pau­
linów. Kto nie widział tej ceremonji ma 
możność zobaczenia.

P r z y j a z d  d e le g a o j i  lw o w ­
s k ie j .

W  so b o tę ,  dn. 2 bm. o godz. l i  ra 
no w kaplicy M. B. C zęs tochow skie j  
na Jasn e j  G ó rze  odbędz ie  się p o św ię­
ce n ie  sz tandaru  ofia row anego  przez 
obrońców  Lwowa pow stańcom  g ó rn o ­
śląskim.

D elegac ja ,  k tóra  sk łada się  z w e te ­
ranów r. 65 i dzies ięcio le tn iego  o b ro ń ­
cy Lwowa. Po nabożeństw ie  i p o św ię ­
ceniu , sztandar przesłar.y zostan ie  K or­
fantem u dla w ręczen ia  wojskom po­
wstańczym. Na uroczystość tą z a p r a ­
sza  kom ite t plebiscytowy znajdujących 
się w C zęs to ch o w ie  gó rnoś lązaków  i 
miejscowy ogól.

Pielgrzymka „Gwiazdy" z Małopolski
W piątek przybyła do Częstochowy 

pielgrzymka jubileuszową „Gwiazdy" z 
Małopolska

Przybyh, by na Jasnej Górze uczcić 
złote gody i poświęcić szarfą jubileuszo­

wą do swego starego sztandaru. Udział 
w pelgrzyince biorę delegaci: z Czernio- 
wiec, z kresów Małopolski, jak  np. Trem 
bowla, Śniatyn, Stryj, Bełz, Brody, Zło­
czów, Żółkiew, dalej z Sambora, Gródka 
Jagiell., Przemyśla, Rzesz wa, Tarnowa, 
Krakowa, Zakopanego itd. ze sztandara­
mi. Pielgrzymka zabawi w Częstochowie 
w ciągu dn. 1 i 2 lipca. Odjazd nastąpi 
w sobotą o godz. 4 rr. 80 po poł.

Zjazd 
W szechpolski.

Zapowiedziany na niedzielą dn. 8 i po­
niedziałek dn. 4 lipca Zjazd Wszechpol­
ski Z w. Lud. Nar. zapowiada aią niezwy­
kle imponująco. Napływ delegatów Kół 
Związku Ludowo-Nar. bądzie z całej Rze 
czypospolitej ogromny.

Na Zjeżdzie reprezentowane bądą na­
stępujące ziemie: Wileńska, Grodzieńska, 
Czerwieńska, Górny Śląsk, Małopolska, 
Wielkopolska, Pomorze, Wołyń, Nowo­
gródzkie, Polesie. Województwa: lubelskie 
warszawskie, kieleckie, białostockie, łódz­
kie i t d. i t, d.

W biurze Kom tetu przyjęcia Zjazdu 
Zw. Lud. Nar. (II Aleja 41 )  wre praca 
gorączkowa. Biuro udziela wszelkich in­
formacji.

Z a p o m o g a  d la  u rz ę d n ik ó w .
£  Na posiedzeniu Rady ministrów uchwa 
lońo wypłacić pracownikom państwowym

jednorazową bezzwrotną zapomogą, sto­
sownie do stopni* s ’użbowego.

P ie lg r z y m k a  do C z ę o to c h o -  
w y .

Po siedmiu latach w ojny poraź pier 
wszy wyjdzie kom pan ja  z kościoła  św. 
D ucha p c-p ju l iń sk ieg ó  w Warszawie 
dnia 6 sierpnia na odpust W niebow zię ­
cia N. M. P. na Ja sn e j  G órze .

Z z e b r a n i a  b . S t r a ż y  Obyw.
Wczoraj, pod przewodnictwem p. Wlk 

tor* Jabłońskiego i k o u .  E. Bi Uhla od 
było się w sali Straży Ogn. zebranie 
członków b. S t r a ty  Obywałehkiej, celem 
omówienia sposobu rozdawnictwa dyplo­
mów i znaczków pamiątkowych ctynoym 
członkom Straey Obywatelskiej. Znaczki 
te id y f lo iry  wydawsć będzie p. B. Dzierz- 
bicki w Banku Związku Ziemian ( I I  Ale­
ja  22) za zwrotem kos/.tów mk. 56. Dla 
otrzymania odznak wymagane jest przed­
stawienie legitymseji S. O. poświadczonej 
przet komendanta p. E. B tthls.

W dalszym ciągu przewodniczący za­
komunikował, te Zjazd Wszechpolski Zw. 
Lud. Nar. zwrócił się do b. prezydjum 
Straty Ob. w Częstochowie z prośbą zor 
ganizo wania z pośród członków b. Straży 
Obyw., straży honorowej, któraby w esa 
sie pochodu i narad Zjazdowych w nie­
dzielą dn. 8 b. m. utrzymywała porządek.

Z pomiędzy zebranych na razie 80 
członków zaofiarowało swą pracą, poczem 
rozdzielono obecnych na oddziały pod o ­

gólnym kierunkiem kom. p. B.iibla.
WszyBcy, którzy przyrzekli współpra­

cą w Straży Honorowej mają się zebrać 
w niedzielą 3 b. m. punktualnie o godz. 
8 rano na Nowym Rynku.

Według zapowiedzi przybyłego wczo­
raj delegata Zw. Lud. Nar. z Małopolski 
Zachodniej p. Swierkoszowskiego z dzie l­
nicy tej spodziewany jest przyjazd kilku 
tysięcy delegatów.

S p r a w a  w a la ły .
OJ związku banków w Polsce o trzy­

maliśmy zawiadomienie następujące:
„Dnia 80 ub. m. przedstawiciele korni 

tetu giełdowego i Związku banków w 
Polsce. rP- St. Karpiński, Jan Kozłow­
ski i Antoni Wieniawski, przyjęci byli 
przez p. ministra skarbu i przedstawili 
mn całą grozą sytuacji walotowej, żąda­
jąc praedewazystkiem od p. minittra, aby 
uzyskał od rozjeżdiającego się sejmu nad 
zwyczajnego pełnomocnictwa celem przed 
slęwziącia niezbędnych średków zarad­
czych- .

O b y ł  ko le jarscy .
Na żądanie Polskiego Zw. Kolejarzy, 

Rada minist-ów costanowłła podwyższyć 
od do. 1 czerwca mnożnik do 580 kole­
jarzom 1 klasy, udzielenie natychmiasto­
wej bezzwrotnej zapomogi w wysokości 
6 tys mk.

Z aliozk i u r z ę d n ik ó w  b ę d ę  
u m o r z o n a .

Zalczki ndzielone swego ozasu p ra­
cownikom państwowym rzecz akarb pań­
stwa, zostaną przez rząd całkowicie urno 
rzone.

Z c z a r n e j  g io łdy .
Wczoraj na czarnej giełdzie w W ar­

szawie notowano: Marki niemieckie — 33, 
82.50. Dolary — 2000, 2230. Frauki 160, 
200, Funty  szterlingi— 7100, 7000.

Stabilizacja waluty polskie).
No r a z i o  o ą  to  p o g ło sk i .
Krążą pogłoski o stabilizacji waluty 

polskiej.
Tym razem nie można mieć za złe 

ministerjum skarbu, iż nie ujawnia swo­
ich planów, z których mogliby korzystać 
spekulanci. Jes t  to krok rozważny.

Nie możemy więc stwierdzić, czy po­
głoski są fałszywe, czy też rzeczywiście 
przyjdzie do pewnych form relacyjnych, 
utrwalających walutą i znosząąych ha­
niebne obniżanie marki polskiej zupełnie 
ńie współmierne z wartością majątku ua 
rodowego. Wina leży po stronie nie r*ądu, 
lecz narodu, który jeazoze nie pojął, 
sam własne państwo wolne musi utrzy­
mać podatkiem chętnym i nie ukrywa- 
nym.

S E L M A  L A G E R L O F . 60)

Oiiwf Antychrysta.
— Co stanie się z ślepcami? — myślała — jak 

oni bądą mogli wyżyć bez kościoła św. Łucji?
Na cichej, wązkiej uliczce, przy której wznosiły 

sią długie, brzydkie zabudowania jezuickiego klasztoru, 
stały gromady bradnych psów i jeszcze brudniejszych 
dzieci. Dzieciaki płakały — psy wyły. Byli to prze- 
wodnicy ślepców.

— Cd wam się stało? — pytała donna Elżbieta.
— Chcą nam zabrać nasz kościół — skarżyły sią 

dzieciaki, a jed.iooześnie jeszoze żałośniejszą skargą 
brzmiało wycie psów, które dla ślepców są temjsamem 
niemal, co ludiie.

W bramie kościelnej spotkała donna Elżbieta 
małżonką mistrza Pamfiljo.

— Al Paniusiu droga — r .ek ła  Concetta. Z pew 
n>ścią nigdy nic podobnego nie widziałaś. To strasz­
ne. Lepiej niech kochana pani tam nie wchodzi.

Ale donna Elżbieta nie słuchała przestrogi.
W Kościele nie widziała najpierw nic prócz b ia­

łych chmur kurzu. Dosłyszała jednak stukot młotów, 
gdyż właśnie kilku robotników rozbijało właśnie po­
sąg kamiennego rycerza, leżącego w niszy okna.

— Mocny Boże! — jąknęła donna Elżbieta, za­
łamując ręce — mordują szlachetnego Sor Arrigo.

I  pomyślała kobiecin*, jak dobrze było dzielne­
mu rycerzowi w tej niszy. Donna Elżbieta bywała czą 
sto. Ilekrcć spojrzała na tą w kamień zakutą postać 
— tyle razy wzdychała, aby kiedyś mieć taki spokój, 
jak stary rycerz Sor Arrigo!

W kościele *na,dow*ł sią jeszcze inny większy

pomnik. Wyobrażał on jezuitę, który leżał na czarnym 
marmurowym sarkofagu: w ręku trzymał rózgą, twarz 
miał kapturem zasłoniętą. Nazywano go Ojcem Suoci
i straszono nim niegrzeczne dzieci w Diamante.

— Czy też oni odważą sią tknąć Oji». Succi? ~~ 
pomyślała donna Elżbieta i przedarła sią przez kurz 
wapienny do miejsca, gdzie stał czarny sark  f*g. Pa­
ter  Succi spoczywał jeszcze na kamiennera łożu. L e ­
żał silny i z surowym wyrazem na obliczu — takim, 
jakim był za życia: sądziłbyś, że żyje jeszcze.

Do koła, niby krewni, zgromadzeni pr2y łożu u- 
mierającego, siedzieli śbpee , pogrążeni w niemym ża­
lu. Były tam obydwie baby z hotelowego dziedzińca, 
Pepa i Tars, była stara matka Saraldda która łaska­
wy chleb otrzymała od syndyka Voltaro, byli ślepi że­
bracy, ślepi grajkowie, niewidomi każdego wieku i każ 
dego stano. Zebrali sią tutaj wszyscy dotknięci ślepo­
tą, a w Diamante jest niezwykle wiele ludzi, którzy 
nie widzą słońoa.

Siedzieli niemi — tylko od czasu do czasu z pier 
s i |jednego s nich wyrwał sią jęk boles-y, Czasami, 
p.zyczolgał sią jakiś ślepiec do mnicha i, szlochając 
rzucał się na kamienne jego piersi.

Tembardsiej czyniło to wrażenie łoża śmiertelne­
go ponieważ O. Rossi, miejs owy proboszcz chodził od 
jednego do drugiego i pocieszał zasmuconych.

Donna Elżbieta była niezmiernie wzruszona. Ileż 
to razy widywała tych lodzi w wesołem uspoaob'eain 
na dzi diińcu klasztornym: teraz miała być świadkiem 
takiego nieszczęścia! Ł y wyciskali z o^zu, gdy ża­
łobne pieśni śpiewali na pogrzebie jej męża, signor 
Antonellego — albo brata don Ferrante. Doprawdy, 
teraz niemogła spokojnie patrzeć na ich cierpienia.

Matka Saradda rozpoczęła gawędą.
— Moja pani, o niczem nie wiedziałam idąc tu ­

taj. Psa zostawiłam pod schodami i chciałam wejść do 
kościoła. Wyciągnęłam ręką, tfby namacać drzwi — 
a tu drzwi niema! Podnoszą nogę, aby \ stąpić ua 
próg, a tu progu ani śladń. Wyciągam potem rękę po

święconą wodę w kropelnicy, klękam, przechodząc ko 
ło wielkiego ołtarza, nasłuchują odgłosu dzwonka, któ 
ry odzywał sią, ilekroć ka. Rossi ze Jmszą świętą w y­
chodził. Moja pani! Wody święconej nie było, wielkie 
go ołtarza nie było — wsaystko g d ześ  sią podziało!

— Biedni my, biedni — rzekła donna Elżbieta.
— Nagle usłyszałam, te  w jednem oknie ktoś 

piłnje i uderza młotem. Co wy tam robicie Sor Ar- 
rigowi — w dam , —  bo zmiarkowałam odrazo, te  
hałas pochodzi od strony gdzie spoczywa Sor Arrigo.

— Chcemy go stąd usunąć — odpowiedzieli. W 
tej chwili nadszedł proboszcz ks. Mttteo ujął mnie u- 
przejmie za ręką, odprowadził na bok I wyjaśnił 
wszystko. Gniew mnie ogarnął, gdy usłysrahm, że tu 
rozchodzi sią o jak iś  teatr. — A gdzie O. Succi? 
pytam. — Czy O. Succi leży na swojem miejscu? — 
Proboszcz zaprowadził mnie do czarnego sarkofagu. 
Musiał mnie prowadzić, bo przecież sama nie mogą 
nic już teraz znaleźć. Zabrali krzesła, kłączniki, jed- 
jem słowem wszystkie sprzęty, tak, że nie mogą poła 
pać się, gdzie jestem. A dawniej zupełnie doorze or­
ientowałem Bię tak, jak pani.

— Probosżcz wynajdzie z pewnością dla was in­
ny kościół — rzekła dumnie Elżbieta.

— Co paniusia też mówi? —■ zawołała stara. — 
Powiedz raczej odrazo, te  proboszcz przywróci nam 
siłą wzroku. Czy i ks. Mateusz może nam dać kościół, 
w którym widzielibyśmy tak, jak  tutaj? Nikt z nas nie 
potrzebował wprowadzić do świątyni przewodników, 
Obok. tam stał ołtarz, a na nim kwiaty tak czerwone, 
jak Etna podczas zachodu słońc*.

Naliczyliśmy 16 świec woskowych na wielkim oł 
ta n u  w niedzielą, a trzydzieści w uroc.yste święta. 
Eostrzegaliśmy też ks. Rossi odprawiającego mszę 
świętą Co my poczniemy w innym Kościele? Nie b ę ­
dziemy widzieć ule! Powtórnie odebrano światło oczom 
naszym.

(d. c, n.)
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T erm  jpekulacyjny marki polskiej z 
rynku warszawskiego przeniósł- się do 
GdańBks. Należy nadzorować owe macbi 
itacje, acz koniec ich jest blizki.

P o s tr z e la n ie .
W ub. środę ogrodnik Roman Kuchów 

aki, zsm eszkały przy ulicy Zielonej nr. 
49 strzelał w swym ogrodzie z fbwero 
i lekko ranił w rękę 1 nogę, przechodzą­
cą przez ulicą Felcję Rydlewską tamie- 
szkałą przy u1- Kazimierza nr. 9.

S e z o n o w i r a b u e ie .
Dochodzą nas skargi od właściceli 

padów, iż cale bandy sezonowych rabu^ 
Biów wisiorami napadają na ogrody i ra ­
bują warzywa a nawet niedójrżały owoc, 
czyniąc w poszczególnych sadach praw­
dziwe spustoszenia. Odpowiednie ozynniki 
winny położyć tamą tej grabieży.
V.—.

Z okolic Częstochowy.
Z C ykarzew a.
(koresp. własna).

'  Paraf ja Cykarzew do roku 1909 ist­
niała, jako filja paraf,! Mykanowskiej, 
posiadając mały drewniany kościółek. 
Na skute starań mieszkań ;ów Cykarze- 
wa 1 dwóch sąsiednich wiosek została 
w tymże 1909 r. utworzona samoistna pa 
ralja, składająca się z tych trzech ws», 
które liczą około 3 tysięcy ludzi. Pro­
boszczem mianowany został młody, 
zdolny i energiczny sekretarz konsy- 
storza ks. Pawłowski.

Ks. P. przybywszy do Cykarzewa za­
stał lu pustkę zupełną. Nawpół zruj­
nowany kościółek. Niezrażony jednak­
że wziął się energicznie do pracy, o d ­
nowił i przyozdobił kościół. Wybuchła 
wojna. Cykarzew stał się prozycją 
wojsk nieprzyjacielskich, wskutek czego 
cała parefja została prawie zrujnowana 

*\ spaloną. Ocalał kcściół i budynki 
plebańskie. Wojna skończyła słę para­
fianie Cykarzewscy zaczęli oczysz­
czać ruiny ze zgliszcz, odbudowywać 
swoje siedziby które dotąd jeszcze nie 
odbudowywano, i ciągle marzą ó budo 
wie nowej świątyni. Cykarzew posiada 
2 szkoły, Straż ogniową, Kółko rolnicze 
przy którym istniał związek młodzieży, 
obecnie na nowo powołany do życia, 
Praca społeczna przy udziale ks. pro­
boszcza rozwija się dobrze, Znaną jest 
ofiarność parawan, którzy na pierwsze 
wezwanie do składek na (3. Śląsk 

’ofiarowali jedenaście tysięcy * marek 
przez ręce  ks. Pawłowskiego złożyli je 
w pow. R. Obr. Państwa.

W dn. 29 czerwca po treściwem i 
pięknem przemówieniu p. Guzowskie- 
go z Częstochowy, obecni, choć nie 
przygotowani złożyli na powstańców 
górnośląskich 1829 marek.

Wspólna praca i jedność wiele może. 
Cześć więc zacnym parafianom 1 czci­
godnemu proboszczowi.

* W . O.

Zamach Niemców na Gliwice, Bytom 
i Katowice.

OŚWIĘCIM, 1.7 teł. wl. Niemcy 
rozzuchwaleni łagodnem postępowa­
niem władz aljancKich w dalszym ciągu 
dopuszcząją się gwałtów i awantur.

W G liw ica ch , B ytom iu  i Ka­
to w ic a c h  N io i*cy  u a iło w a li z a  
w ła d n ą ć  m ia s ta m i i u ją ć  s y tu  
a c ję  w  a w o jo  r ę c e .

Wystąpienie Niemców w Gliwicach 
zostało poprzedzone ostrzeliwaniem pla 
cówek powstańców i aresztowaniem 
wielu Polaków. Na tern ile przyszło 
do zatargów’, a w końcu do formalnej 
bitwy. Powstańcy zajęli dworzec I 
część miesta, na żądanie jednak władz 
aljancktch c fnęli sie do swych p ier­
wotnych stanowisk w Sośnicach.

W Bytomiu Niemcy zamordowali kil 
ku Polaków. W hotelu Lomnitz zabili 
b urzędnika plebiscytowego p. Jantę. 
W Katowicach Niemcy odbywają z e ­
brania łącznie z komunistami. Na je- 
dnem z ostatnich zebrań, uczestniczył 
niemiecki urzędnik Mischke, organiza­
tor komunistyczny.

Wielka porażka {reków.
WARSZAWA, 1.7 tal. wł. H .ra s  do 

nos'* z Konstantynopola, że Grecy ponie­
śli Bliską na odcinka Uszak. Trzynasta 
dywizja grecka jest całkowicie rozbita i 
ścigana przez oddziały tureckie. Komu­
nikat turecki donosi o zajęciu Sughut o 
raz pozycji greckich pod Topetarła.

PARYŻ, 1.7 tel. wł. W tfarack ofj 
cjalnych uważają, że zwyc ęsko feemali 
stów było wprost nieoczekiwane. Frzez 
zdobycie Skutari Kemahśoi mają otwartą 
drogę do Konstantynopola.

Obrady nad {rożną sytuacją 
walutową.

WARSZAWA, 1.7 tel. wł. Dnia 30 
czerwca przedstawiciel* komitetu giełdo 
wego i Związku banków polskich zostali 
przyjęci przez ministra skarbu dra Stecz 
kowskiego i p r z e d s ta w il i  m u g r o  
z ą  s y tu a c j i  w a lu to w e j , ś ą d a -  
ją o , ab y  u z y s k a ł  od  r o z je ± -  
d z s ją c e g o  see  S ejm u  n a d z w y ­
c z a jn y c h  p e łn o m o c n io tw , c e -  

. Ism  p r z e d s ię w z ię c ia  n ie z b ę ­
d n y ch  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h .

Kaszowska w tym czasie zwierzyła mu laty z żoną, popełnił w lecie zeszłego ro 
się z swych dawnych narzeczonych, a ku samobójstwo. E\tel Friedrich odma
owocem tego okresu narzeczeństwa 
było dwoje nieślubnych dzieci.—Matysz 
przyrzekł jej zapomnieć o tem. M a­
tysz często nastawał na nią i po pew­
nym czasie Kaszowska uległa jego na­
miętności.

YYkrótce potem Matysz ostygnął w

wis wydania siostrzeńca, twierdząc, że 
matka op .Jałta męża i dziecko. Proces o- 
dłożono dla przesłuchania świadków.

-  A r e s z to w a n ie  o f ic e r ó w .
Onegdaj dokonano aresztowania dwóch 

oficerów dowództwa miasta, a mianowi­
cie: rotmistrza Niteckiego i podporuczni-

swych uczuciach względem Kaszowskiej, ka Strońskiego, ■ z których pierwszy był
która nie mogła się z tem pogodzić, kierownikiem, a drugi referentem Wojsko
Matysz przestał nawet bywać u swej wego Urzędu Kwaterunkowego. Jak s ę
bogdanki, co spowodowało u Kaszow- powiadujemy, aresztowanie pozostaje w
skiej silny stan podrażnienia nerwo- związku z J,operacjami" rekwizycyjnerai.

— Z a to p ien ie  p r z y e ta n i.
W. T. W. w Warszawie pragnąc prze

nieść przystań swą na ląd, podniosło ją 
w tym celu w górę na lewarach, które 
dzisiaj Wskutek silnego wiatru z dołu ob- 
sujęły się i budynek cały stanął na dnie. 
Szatnia zalana.

— N ow y ś r o d e k  n a  d e z y n -  
t e r j ę .

Przed niedawnym czasem przywiezio-

wego
Na kilka dni przed zabójstwem Ka­

szowska wezwała Małysza do siebie, 
że chce się z nim rozmówić, Matysz 
się jednak nie stawił, wobec czego Ka­
szowska poczęła go poszukiwać po 
Krakowie.

Spotkawszy krytycznego dnia Maty- 
sza w ulicy Karmelickiej z jego znajo­
mymi, przystąpiła do niego, poczem 
M, przedstawił ją reszcie towarzystwu no do szpitala żydowskiego w W arn a
jako swą znajomą. W trakcie rozmo­
wy Kaszowska prosiła narzecze nego o 
sumę lOO marek, rzekomo na leczenie. 
M. opiereł się, ale na kategoryczne ż ą ­
danie Kaszowskiej rozpiął kamizelkę

wie zamieszkałego przy ni. Gęsiej nr. 27 
E. Gittnspaua, chorego na dezynterję.

Pomimo opieki, jaką otaczał go dr. 
Luksenburg, chory czuł Bię coraz gorzej, 
wreszcie pewnego wieczora zapadł w stan

w celu wydobycia pieniędzy. W tej agonji. Skorzystał z tego jeden z posła
chwili Kaszowska dobyła długi scyzo 
ryk, będący własnością i pchnęła nim 
W piersi narzeczonego. Matysz upadł, 
brocząc silnie krwią—i po pewnym 
czasie wyzionął ducha.

Po przesłuchaniu świadków i zbada

gaczÓw szpitalnych i wyrwał choremu z 
ust t. zw. „koronę" złotą.

Pod wpływem bólu i osłabienia Grlius- 
pan zapadł w głęboki sen i pozostawał w 
tym Stanie do następnego rana, a gdy 
się obudził, czuł się daleko lepiej, niż

nlu stanu umysłowego oskarżonej przez dnia poprzedniego. Rekonwalescencja, ku
rzeczoznawców sądowych, sąd wydał zdumieniu d-ra Luksenbnrga, następowa-
wyrok, skazujący otw m ioną na 14mie- la szybko i obecnie Giiiaspan, jako ozlo-
sięcy ciężkiego w ęzienia, obosirzone- wiek zdrowy, wypisał się ze szpitala,
go twardem łożem co miesiąc, przyj- Jak się więc okazuje, służba szpitala 
mując tutaj okoliczności łagodzące jak: żydowskiego wynalazła dosyć oryginalny
silnę podrażnienie nerwowe pod wply- średek na leczenie dezynterji. Podobno
wem Mórego zbrodnię popełniła, przy- jednak zbadaniem tego środka nie zajęli
znanie się do winy, oraz fakt, że Ka­
szowska dotychczas nie była karana.

Hrabiowie kelnerami.
OJ kilku dal we Lwowie trwa strajk 

kelnerów i kucharzy. Mimo to wszystkie 
większe restouracje są w pełnym ruchu. 
W restsuraoji hotelu Georgea ostatniej

się uczeni lekarze, lecz policja.
Zaiste, w Polsce nie potrafi słę 

nić należyc e prawdziwych zasług.

R ozm aitości.

oce-

(—) N iep o k o je  na W ołyniu.
________________   ^ _ „Kurjer Polski" donosi, że w powie-

niedzfelT m i e j s c a "kelnerów zajęli hrabio- cie Krzemienieckim wybuchły wśród miej 
wie, którzy przy pewnym większym stole scowej ludności ukraińskiej poważae za- 
obsługiwali gości. Rolę kelnerów poda- bu.zenia z powodu zajęcia na całe osad- 
j ą o y c h  potrawy i n a p o je  wzięli n a  siebie nictwa wojskowego majątków klasztor- 
hr. Rey, hr. Dziedaszycki, bar. Horrach nych Ławry Poczajowskiej. Na miejsce 

, i i n n i .  Do procentu zaliczonego zwykle rozruchów wysłano 12 i  14 pułk kawalerjl.Redukcja arm i gan. Zel gOWSkiegO- dla kelnerów, dołączyli jeszcze naddatek Nowa ilustracja inteligentnej polityki

s-.u-

Najświeższe wiadomości
wielkie m in lte jtic je  narodowe 

n i  G. Śląsku,
.S p a lo n o  p o d o b izn y  W ilhoim af 

H o ero in g a  i H o e fe r a .
BYTOM, 1.7 Tel. wł. W środę na 

całym terenie Górnego Sląaka, zaję­
tym dotychczas przez powstańców, o d ­
były się olbrzymie manifestacje naro­
dowe polskie, które raz jeszcze stwier 
dztły niezłomną wolę ludu górnoślą­
skiego połączenia się z Polską. Po na 
bożeństwach odbyły się pochody, po­
tem zaś koncerty 1 wieće pod golem 
niebem, na których uchwalono rezolu­
cje, wyrażające część  i podziw dla po 
wstańców, oraz piętnujące okrucień­
stwa, popełnione przez poddziały Hoef- 
ffera na Kobietach i dzieciach, i p rote­
stujące przeciw powrotowi władz nie­
mieckich. Rezolucje przesłano wła­
dzom koalicyjnym.

Wieczorem odbyły się olbrzymie po 
chody z lampionami oraz palono ognie 
sobótkowe, w których w wlełu miejsco 
wościach spalono podobizny Wilhelma 
oraz katów Heorsinga 1 Hoeffera.

GENEWA, 1.7 (tel. wł.) Po przyjęciu 
wniosku pośreduiozącego Hymansa w spo­
rze polsko-litewskim, postanowiła Rada 
Ligi narodów, żo dalsze rokowania mają 
być podjęte 16 lipca w Brukseli. W ozy- 
s o y  ś a łn i s r z e  a r m ji g e n .  
l ig o w s k ie g o , n ie  p o c h o d z ą c y  
z  W ile ś s z c z y z n y , m a ją  po 15 
llpon  o p u ś c ić  a z e r e g i .

Dla utrzymania porządku zostanie u- 
tworzona milicja, składająca się z 6 tysię­
cy piechot; 800 kaWalerji. Polski delegat 
przyjął to orzeczen‘e z zastrzeżeniem, że 
układ musi być latyfikowuny przez Sejm 
wileński. D.legat litewski zaś sprzeciwił 
śię utworzeniu Kantonu Wileńskiego i o- 
ałabieniu wojsk Litwy kowieńskiej.

w kwocie przea;ło 20 tys. mk., a całą 
kwotę w ten sposób uzyskaną, przeszło 
Sg.OOO mk., wrę:zQŁ0 komitetowi g ó rn o ­
śląskiemu.

Inny obraz przedstawia druga najwię­
ksza lwowska restauracja hotelu Bristol.

WARSZAWA, 1.7. (tel. wl.) W ciągu 
rozpraw nad budżetem poruszano sprawę 
ogromnych sum, przeznaczonych na Straż 
Kresową. Sarnę, którą otrzymuje Straż 
wynosi 8 miljcnów miesięcznie. Straż kre 
sowa służy na Kresach tylko dla agitacji 
dla partji lewicowych, które przygotowu­
ją grunt do przyszłych wyborów do Sej­
m uj

narodowościowej i społecznej naszych 
władz kresowych.

(—) O buw ie z  m eta lu .
Pewien pomocnik handlowy, nazwi­

skiem Michel, zanreszkały w Pienne, we 
Francji, dokonał, według doniesień, dzien- 

U samego wejścia ustawiony jest rodzaj ników paryskich, wynalazku, który jest 
kasy, prz7 której urzęduje trzech panów, w stanie, w razie powodzenia, wywołać 
wydających bloki na przystawki, rosćł, prżewrót w fabryka* ji obuwia. Wynalazł 
mięso, kompot, leguminy, trunki J chleb. on jakąś mieszaninę metalową, której 
Gość zaopatrzony w kilka takich bloków skład jest jego tajemnicą. Materjał wy- 
na sali obsługiwany jest przez panny l tworzony z tej mieszaniny, ma co do 
chłopaków ł otrzymuje potrawy wedle lekkości, odporności i miękkości nie po- 
wręczonego przez siebie bloku. Obok ka zostawiać nic do życzenia. Msterjal t*n 
sy UBtawlony jest stół z chlebem i bułka ma posiadać wszys.kie te zalety, które 
mi, h goście, zrzekając się obsługi kel- czynią go zdolnym do zastąpienia skóry 
nerskiej, wchodząc do sali restauracyj- na obnwie. Ano czekajmy bliższych wia- 
nei zabiera>a ze sobą odrazu pieozywo. domości o tym niezwykłym wynalazku.

J W ten sposób goście solidaryzują się .  — —  *  MM
ze stanowiskiem pracodawców. Nie może
się bowiem pomieścić im w głowie, jak V  K A C l ł C
kelner, zarabiający w pierwszorzędnych n i t V M  *
przedsiębiorstwach 1000 do 1500 marek .
dziennie, prócz Wiktu, może jeszcze być Sędzia,
niezadowolony ze swego położenia mate- ę  podsądny, gdy go spostrzeżono 
rjalnego stokroć lepszego od M otan ia  d z i e ż y ,  Wolał również -  o pc-
wysoko postawionego urzędnika państwo ■”

M odirezyni swego narzeczonego.
Przed sądem okręg, w Krakowie to­

czyła się rozprawa przeciwko Józefie 
Kaszowskiej (lat 22), oskarżonej o za­
bójstwo swego narzeczonego Jana M a­
łysza w dniu 10 kwietnia b. r. W O l­
szy.

Kaszowska poznała Małysza przed 
dwoma laty w klasztorze 0 0 .  Pijarów 
w Rakowicach. Matysz odtąd począł u 
niej częściej bywać, a po pewnym cz a ­
sie oświadczył się o rękę Kaszowćkiej.

wego, lub innego pracownika iuteligeu 
tnego.

„ j j  L_i - ® a -  "i  -J3 - n

Zdaleka i zbliska.
— S z k o ła  d r a m a ty c z n a  ar 

W iln ie.
W Wilnie otwarta będzie na jes ie ­

ni szkoła sztuki dramatycznej, utrzymy 
wana przez departam ent oświaty.

— S e n s a c y jn y  p r o c e s .
Ks. Joaohimowa v. Preussen, z dwo­

ma księżniczkami Anhalt, skarży szwagra 
swego Ettla Fryderyka o wydanie jej sy­
na, ks. Karola Franciszka Józefa. ksią­
żę Joachim, rozwiódłszy się przed dwoma

Wołałem, panie sędzio!
— Dlaczego?
— Za dużo wziąłem na plecy, a żal 

mi było zostawić.
fi w  o  ć u ł i n l o k i  zab łąk a ły  s i '  ul. C em na 9U, 
U V d  o n l ł l l d M  W lado .nośó u gospodyni.

paszport w ydany w O.ę- 
A . f j U l J l O a l O  St ochowi e  na im ię Han­
ki Feltdman. ____________________

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

= = = = =  p o le c a  = = = = =  
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A le ja  Ali 33 .
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T e a tr  mODEON” n . U 1 n  otwarta* 3S czerwca
^  D * l® .  Ozis! do poniedziałku 4 -go lipca (9211*.

Córka nieporównanej MI A MAY najmłodsza i nr jpiękniejsza

z gwiazd kinematograficznych E W A  M A Y  wystąpi w swej najnowszej kreacji p. t.

KATiKSIEŻNICZKA
Grozą przejmujący dramat w 6'-ciu wielkich aktach z czasów R enesansu W łoskiego.

OSOBY! ? ^ ry -katQ Giovanni, ich syn s tudent Beatria córka księcia Burmistrz miasta Padwy Mieszczanie, rycerze  1 tysiączne ttumv  U OUUl i  Jego zona Książe di Casa  Blanca Margrabia Lupo di Rawenna P isarz  miejski. ysiączne riumy.

CENV MIEJSC Z \V \  KLE. - P o czą tek  ostatniego seansu o godzinie 10-ej wieczorem.  ■  SZCZECiÓŁY W PROGR A M ACH

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

Programs
od czwartku dnia 80 

1921 roku 
i dni następnych.

W ystaw im y jed en  * n a jp ięk n ie jszy ch  o b r a z ó w  doby o b e c n e j ,  k tóry  d e m o n stro w a n o  o s ta tn io  
^  w kinie „ S ty lo w y m ” w W a rsza w ie  p. t.

Ż Y W E  POCHODNI E
Wzruszający dramat  w 5-ciu aktach z p r o lo g i e m  osnuty  na tle ta jemnic dworu KRÓLEWSKIEGO w RUMUNJ1

W  n  li g ł ó w n e j  z n a k o m i t a  g w i a z ' a  w ę g i e r s k a  Ę  |  ' ‘j p  'J p  p  g

K ró lew sk a  w y s ta w a .  = = = = =    B a jeczn a  t r e ś ć .

( S ^ s s n s s r s  B tS O fS a  „. Pasożyty miłości ftm 1 m  I m  VgSftOg'

‘ Dr. S t e fan  P u r s k i*
K ilińskiego Ni 4

-  —  CHOROBY
s k ó rn e  i w en e ry cz n e
Przyjmuje do 10-ej rano j od 
3 — 7 p p .  w niedziele i święta 

1 od 8 — 11 rano. «

Dr. W a c ł a w  Kon
ch orob y  w e w n ę tr z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmu je od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 i w pracowni bakteriologicz­

nej cd 6 do 7-ej i pół wiecz, 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) olwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

nej c<

J Pracownia 
ny Marji 
codziennie

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul, Psnny Marji t. j. II Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby: sk ó rn e , d ró g  m oczow ych ' I w e ie ry rz B e .

Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poi 
Panie od 12—1 w pot.

   1— ■—— — — m r — —

L e k a r z -d e n ty s ta
Michał P re jn ie c

ul. Panny Marji (1 Aleja) JSi io.
Przyjmuje codziennie od '9-ej rano do 1 po poi, 

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. med. E. Petryka!
c h o ro b y  sk ó rn a  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od godz.5*ej do 8.ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1 sze  piętro.

LEKARZ DENTY STA
Artur Broniatowski

I Aleja 8
przyjmuje od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wiecz.

POT i niemiłą z nóg, rąk i pach znakomi­
cie usuwa i zapobiega im

„ S U D O R Y N ”
p o w sz e c h n ie  znany

w  p u delkach  z  s itk iem  wyrobu 
farmac. lab. „ A p  K O W A L S K I ”  
w W a r s z a w i e  Miodowa 1."  »» u  I «  Ł, u  nr I ^

S przedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach 
Sposób użycia dołączamy do każdego pudełka.

Kto chco mieć za pieniądze tanio 
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tem nie mieć żadnej treski 
n'echaj wie. żo w Alei II je it  Częstochowski,
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i cooYer-coty.
A więc spłoszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
U Aleja Nr. 25

Kto chce mieć ze starego, 
—  now y kapelusz, —

niech śpies».y ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f. „ J  U L J A”

  ul. Kośclus ki 23 m. 11.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja Ili 54. 

Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel­
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów 
i t. d. Pranie, przyjmuje się reparacje  prze­

rabianie, Ceny umiarkowane.

Nie przepłacajcie
teraźniejszym kupcom wojennym,, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

no ':e  w znanej konkurencyjne, firmie
J . R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty, etamlny, wełny, 
bostony, korty, cejgi, kapy, chustki i f.- 

ranki, oraz różne inne towary.

L ek a rz  d en ty s ta

Z y g m u n t  L u b c z y ń s k i
wyjechał

p ow róc i w  końcu lipca
Częstochowa, Aleja 42.

Obuwie nowe
ma ten, kto stale uiywa

znanej wypróbowanej pasty

W a r szaw a  — Now in iarska 12
teł. 141-01.

*© O
£  2 ■s e  *

2.
E g
3  fe  Ol

e j  °o. .“ se — -o * * M
O 3  

2

W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
- — | f i r m a  | — -

J , Oawidowicz i S -k a
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Kurjer Warszawski
Nr,  165 z dnia 17 g o  c z e r w c a  1921 r.

Biuro prasowe Ministerjum Przemysłu i 
Handlu nadesłało nam zawiadomienie:

W ciągu szeregu miesięcy, m'anowlcie od 
styczu a do czerwca r b., ceny sprzedażne wę­
gla, wyznaczone przez Państwowy Urząd Wę­
glowy, nie były podnoszone, chociaż płace gó­
rników, na zasadzie umowy ze związk'em ro- 
l otuików. zwiększono o 125°/0, kurs zaś marek 
niemieckich, które potrzebne są na  zakup węgl« 
górnośląskiego, wzrósł z 9 do 15 marek polskich 
za 1 markojniemiecką

Rząd prowadził tę politykę niepodnoszenia 
cen węgla z cala świadomością, zdając sobie 
sprawę z tego, że zwiększenie cen węgla d ro ­
żyzny.

Jak znaczne of ary finansowe musiał przy- 
tern ponieść Rząd, w! lać z tego, że koszt za- 
kupu tonny węgla przez Państwowy Urząd Wę­
glowy wynosił w ciągu ostatnich * miesięcy 
prze iętnie 3t»50 marek, a średnia cena sprze­
daży 2359 marek, przytem koszt zakupu węgla 
górnośląskiego wynosił 4509 marek, a kos t 
zakupu węgla krajowego 2«5e marea łącznie 
z podatkami, plus 16 marek na podatek sejmi­
kowy oraz utrzymanie Pańatwowego Urzędu 
Węglowege i plus 135 marek na rezerwę. J a k  
widać z tych liczb, r a w - 1 koszt zakupu w ęg la  
krajowego był wyższy od ceny sprzedażnej 
pobieranej przez Państwowy Urząd Węglowy!

Ten system sztucznie utrzymywanych niz! 
kich cen mógł być stosowany tylko przejścio­
wo, dla osiągnięcia pewnych doraźnych skut- 
kó Nakłada oa na finanse państwowa tak 
ogromne ciężary, na jakie Skarb polski na 
dłuższy przeciąg czasu pozwollę nie może. Po 
za tem przewidywane pod koniec roku bieżą- 
cego zwolnienie z pod sekwestru wymaga do- 
prowadzdnia cen sprzedażnych węgla do w łaś­
ciwego stosi nku do kosztów wlasnysh.

To też od początku czerwca r. b. podnie­
siono ceny sprzedażne węgla przeciętnie o 25°/0, 

Pomimo lej zwyżki, ceny węgla w Polsce' 
są 'jeszcze znacznie niższe, niż gdziekolwiek za 
granicą. Tak naprzykład tonna węgla kosztuje 
średn'o:

w Niemczech 320 rak. niemieckich —
5.000 rok polskich 

w Czechach 500 kor. czeskich
.. , 7.500 mk. polskich

w Austrji 5.000 kor, austrjackich — 
a 9.000 mb. p lskich.

w Auglji szylingów 8 900 mk polskich, 
wprowadzona w życie u nas od i-go czer­

wca r. b podwyżka cen węgla pokrywa jednak 
tylko częściowo niedobór, zwłaszcza wobec dal­
szego spadku kursu marki polsk'ej. Balsza 
zwyzka cen węgla jes t  wobec tego nie do uni­
knięcia.

Student
m. 1.

ozorji, tanio udziela ko 
repetycjl, Kilińskiego Nr, 7

sztuczne, naw połamane. Kupu- 
_  je laboratorjum dentystyczne i 

Aleja 10, płacę ceny najwyższe.

Keiaktor i Wydawca: A d a m  P a c io r k o w a k l , ©dDUo w Drukarni „Udzi«Jovej"


